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Dziś podajemy aaiszy ciąg debaty terpretują prawo na korzyść swoich i ktorem by! portret M a r s z .  Piłsudskie
^ d  budżetem Min. Sprawiedliwości, klijentów, drudzy przedewszystkiem ] go, otrzyma! 3 miesiące aresz .

ni*   fivskusii byty kierują się w interpretacji interesem j SPR AW A UPOSAŻEŃ— * *—*- nhS2
Kiijentow, ui u u -------
kierują się w interpretacji interesem
państwa.

Powiedzenie to »ywolilo później 
odpowiedź pos Uebermana, który za­
pytuje p. Podoskiego, kto są ci praw­
nicy interpretujący prawo specjalnie 
dla swoich klijentów? Mówca sądzi 
jednak, że jest jeszcze trzecia katego­
ria prawników; takich, którzy oficjal­
ne krętactwo pokrywają frazesem in­
teresu państwowego.

Pod sam koniec posiedzenia jeszcze 
raz odpowiedzią! pos. Podosk!: Przy­
puszczam, że p. Lleberman nie przy­
puszcza, żeby mogta taka kategorja 
istnieć w Sejmie?

Pos. Liebennau: Twierazę, że
istnieje.

Pos. Pod oski. Kogo Pan ma na
myśli?

Pos. Lleberman: Kana!
Pos. Podoski: Wyciągnę z tego 

konsekwencje poza komisją.
W YM IAR  

SPRAWIEDLIWOŚCI
Wymiar sprawiedliwości by! szcze- 

------

u uuuzeiem mm. ----------
Główną osią dalszej dyskusji były 

Wrzuty pod adresem b. Ministra p.
Cara,

d e p r a w a c j a  SĄDU
Pos. Trąmpczyński (Ki. Nar.) kwa- 

lifikuje system p. Cara jako taki, któ­
ry musiał doprowadzić do deprawacji 
s3dów. Sprawy prasowe powierzono 
sDecjalnym sędziom i wydziałom, a 
mówcą. będąc na jednej rozprawie 
Przed sędzią Lauterem w Warszawie 
stwierdza, że jeszcze nigdy nie wi­
dział, żeby sędzia w ten sposób nagi- 
n^l stan faktyczny na korzyść ospby, 
z którą sympatyzuje. Dymisja p. Mf>- 
Sihiickiego była osobistym rewanżem 
P- Cara, a tak samo w okręgu pomor­
skim sędziowie pomorscy, którzy po 
mowie kaliskiej Marsz. Piłsudskiego 
uwolnili pewną gazetę, która z tą mo­
wą polemizowała, teraz po rozpoczę- 
ciu reorganizacji sądownictwa spotka­
li się z represjami. Mówca na rachu- 
np-k p. Cara kładzie wszystkie wypad­
ki złamania konstytucji, odraczań Sej­
mu, niepublikowania jego uchwał itp., -------------- - - -  -
*dyż p. Meysztowicz był tylko figu- gólnie silnie p r z e z  przedstawieni
rantem. W konkluzji uważa, że Mi- mniejszości pos. Zahajkiew.cz (Ku 
mster Sprawiedliwości powinien mieć Ukr.), Hellera żyd,) ^Jeremicza
stanowisko Wicepremiera i mieć pra- (Ki- Biał.) i Rosumka (Ki. Niem.) kt 
wo veta przeciw niekonstytucyjnym rym odpowiadali Wiceminister Slecz- 
rosunięeiom Rządu kowskl oraz dyrektorowie dep. Swląt-

w  dalszym ciągu pos. Trątnpczyń- kowski i Ja*a-Małeszewski. ■ -
Ski porusz" Wypadki tuszowania S k a r ż y ł  się również na stosunk, 
^edztw o różne tajemnicze zbrodnie, Pos. Brodackł (P.S.L.-Piast). stwier- 
a omawiając sprawę pobicia red »  dzając zanikanie u włościan wiary w 
słowicza podaje do wiadomości „.(wymiar sprawiedliwości, c o je s t j e d
M lniołrn  t- — — 1 j... j  — !«lria nr
siowicza podaje do wiadomości 
Ministra konkretne dane, jakie, w tej 
sprawie przytoczył w Sejmie przed 
Półtora rokiem. Mimo to śledztwo 
zostało umorzone, a jednak z procesu 
Pik. Maleszewskiego przeciw redakto­
rowi „Myśli Niepodległej” okazało 

że rzeczywiście policja musi tu 
nie być bez winy. Mówca prosi więc 
P Ministra o zbadanie tej sprawy — 
wbrew woli czynników, które dotąd 
śledztwem kierowały.

Przeciwko wszelkiemu krytykowa- 
n,u p. Cara dziś, gdy jest Już osobą 
Prywatną, wystąpił pos. Podoski (B. 
B), przeciwko czemu jednak zaopo­
nował pos. Wyrzykowski (Wyzw.) ja­
ko przewodniczący, oświadczając, że 
w świecie parlamentarnym przyjęta 
Jest krytyka osób nieobecnych. P. 
Car silnie zaznaczył się w życiu pol- 
skiem i jest t już ujemną stroną ży-

wyimai 3piayy iw** _
nak głównie winą nie Ministerstwa 
ale szykan administracyjno - policyj­
nych oraz złych ustaw. Mówiąc o 
k o n fisk a tach , mówca przytacza, że 
kiedy pewien sąd zastępcę burmi­
strza, który powiedział, że Witosa na-

SPR AW A UPOSAŻEŃ  
Omawiana była również obszernie

sprawa uposażeń.
Pos. Trąmpczyński. krytykując sy­

stem zapomóg, jako ubliżający stano­
wi sędziawskiemu, wypowiada się za 
przyznawaniem dodatków funkcyjnych 
i przytacza przykład Anglii, gdzie 
wszyscy sędziowie są jednako płatni: 
jest to najlepsza gwarancja niezawi­
słości sędziowskiej. Sędziowie powin­
ni być najlepiej płatni ze wszystkich 
urzędników i anomalią jest- że staro­
sta o trzy m u je  dwa razy więcej.

Pos. Rozmarin: Przed wojną było 
zupełnie przeciwnie.

Pos. Podoski jako praktyczne roz­
wiązanie sprawy proponuje, aby nad­
wyżki dochodów, jakie osiąga w swo­
im budżecie Ministerstwo Sprawiedli­
wości (a w r. b. nadwyżki te stano­
wią 5 milj., preliminowano bowiem 
43 milj. gdy wpłynęło rzeczywiście 
48) użyć na polepszenie plac, co da­
łoby 20 proc. podwyżki 5 nie obcią­
żyło budżetu.

Dyr. dep. Świątkowski zawiadamia,
że Ministerstwo opracowur ' 'k t 
ustawy polepszającej uposażt. i że 
np. uposażenie sędziego grodzkiego 
jest tam przewidziane, w wysokości 
600 z!. -

ODPUWIŁDŻ P. MINISTRA
Na zakończenie dyskusji raz jesz­

cze zabrał głos p. Minister Dutkie­
wicz, oświadczając, że z wielkiem za­
interesowaniem słuchał wszystkich 
mówców, gdyż wiele rzeczy usłyszał,
0 których nie wiedział. W  sprawie 
stosunku do mniejszości narodowych 
oświadcza, że jest chemicznie wypra­
ny z wszelkiej przeciw nim niechęci
1 wszystkich sił użyje w kierunku rów

‘   *—

m i l \ )  E ŚWIĘTO POLSKIEJ PRACY
OTWARciE ZAKŁADÓW PAŃSTWOWYCH W MOŚCICACH

MOŚCICE, 18 stycznia. — Na uro- zagadnieniami rolniczemi, liczni przed- 
czystość otwarcia i uruchomienia no- stawiciel kół rolniczych i przemysłu 
wozbudowanych Państwowych Zakła- chemicznego.
dów Azotowych w Mościcach przybył u  -wejścia na teren fabryczny usta- 
P. Prezydent Rzeczypospolitej, pre- w ona byja brama triumfalna, u któ- 
mjer prof. Bartel, minister Przemysłu rej oczekiwali P. Prezydenta 1 dostoj- 
i Handlu Kwiatkowski, wiceminister nyCh gości: reprezentacja gminy Mo- 
Spraw Wojskowycr. gen, Konarzew- ścice, która ofiarowała P. Prezydento- 
ski, wiceminister Rolnictwa p. Le- wj chjeb i sól. Pd powitaniu i pre- 
śniewski, szef Sztabu Głównego pen. zgntacjj p. Prezydent i towarzyszący 
Piskor, zastępca szefa administracji mn orszak udali się wzdłnż szpalerów, 
a rm ji gen. Zarzycki, woj. Kwaśniew- utworzonych prze pracowników zakla- 
skl. grono posłów z różnych u grupo- dów, do kaplicy fabrycznej, gdzie ks.

się
d ó w ,  CK) JUlpirwj- ***.-. ----
biskup Wałęga odprawi Mszę św., a 
następnie wygłosił okolicznościowe 
kazanię ' Po nabożeństwie odbyło Sję 
poświęcenie pamiątkowej tablicy, u- 
fundowanej ku uczczeniu twórców za­
kładów i dnia poświęcenia tych za-i.

SKl. grono ~ ------
wań politycznych, interesujących

Dalsze  śledztwo
w sprawie Seinfelda

W toku dochodzenia w- sprawie 
podsłuchów telefonicznych i tajnego kładów, 
biuletynu Seinfelda wyłoniła się ko- O godz. 11-ej w wielkiej hall eiek- 
nieczność przesłuchania jeszcze kilku trowni fabrycznej odbyła się akade- 
dodatkowych świadków, co przedłuży mja, w której wzięli udział P. Prezy- 
śledztwo do końca bieżącego tygod- dent Rzeczypospolitej, członkowie 
nia. , Rządu oraz wszyscy goście. Podczas

Do tego czasu nie będzie rozpatiy- akademii wygłosił piękne przemówie- 
wany wniosek o zwolnienie Seinfelda nie p. minister Przemysłu i Handlu 

| z aresztu prewencyjnego. i Kwiatkowski. t

ODBUDOWA BIBLIOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ
DELEGACJA M. KRAKOWA U MINISTRÓW

Minister, dr. MatakiewicŁ, ijm -  
wzasem p rzy rzek ł wyasygnowantc 
u o  ty s ięcy  zł. na sporządzenie pla­
nów nowego budynku i skanalizo­
wanie terenu, a jednocześnie wska- 

,zał na konieczność wstawienia do 
b u d ż e tu  państwowego na ro k - 1930 
—- 3 1  odpowiednich sum na pudo­
wą gmachu.

strza, Kiory puwilu4u*i, _ ten on u ....— ___
leży powiesić, skazał na 3 dni aresztu nego i sprawiedliwego traktowania 
z zamianą na 9 zł. grzywny, to pi- > wszystkich obywateli. Zaznacza jed- 
sma za samo przytoczenie tego wyro- dnak, że nikłość środków, jakiemi roż­
ku uległy konfiskacie. Gdy natomiast porządzą, jest bardzo wielka, 
chłop jakiś podarł numer pisma, w Na tem zakończono obrady.

R e n ty  in w a l id z k ie
W  KOMISJI BUDŻETOWEJ

Oprócz działu Min. Sprawiedliwo- brak jest do takiej uchwały podstawy 
ści komisja budżetowa załatwiła [prawnej, a stanowisko to podzielił
wczoraj takie budżet rent inwalidz- 1 także referent. >> W  głosowaniu przyjęto oba wnio­

ski referenta uzgodnione z Min. Skar­
bu, wniosek zaś pos. Palijiwa odrzu-

-■ A

. Delegacja m. K rakowa złożona . 
z prezydenta sen. Rollc, d i. Mucz- 
kowskiego, hr. St. Badeniego i po 
słów: prof. dr. Dybowskiego, D o­
brzańskiego, prof. Krzyżanowskie­
go, dr. Kuśnierza, red. Tomaszkie­
wicza i Puchały udała się do mini­
stra robót publicznych, dr. M ata- 
kiewicza i przedstawiła mu tragicz 
ny stan w jakim znajdują się bu­
dynki i zbiory Bibljoteki Jagielloń­
skiej.

Delegacja złożyła dr. Matakiewi- 
czowi obszerny memorjał, opisu­
jący zniszczenie starych m urów Bi­
bljoteki, które zapadają się i znaj­
dują się już w takim stanie, ■, że 
bezcenne zbiory Bibljoteki leżą 
częściowo na dziedzińcu. Budowy 
nowego gmachu, pod który grunt 
już zakupiono — dotąd nie rozpo­
częto, a tymczasem z powodu cał­
kowitej ruiny gmachów bibliotecz­
nych zbiorom ręjcopisów i ksiąg 
zagraża niebezpieczeństwo.

kich i pensyj.

Referent pos. Pająk (P.P.S.) wska-. ‘ l MJ
cla osób publicznych, że muszą ulegać Referent pos. « -  —
Publicznej krytyce. Na ternie stano- » I ,  że istniejąca w tym dz.ale ten-
W ist,. T„ł,^n,i___, __n n  dpnclfl w zrostu t'

I
Po wizycie u ministra dr. Mata- 

kiewicza, delegacja udała sie do 
i m inistra wyznań religijnych • i o- 

świecenia publicznegc, '' którem u 
przedłożyła analogiczny memorjał 
i przedstawiła sm utne położenie Bi 
bljoteki Jagiellońskiej. M inister w 
imieniu rządu przyrzekł stanow ­
c zo , że k r e d y ty  budżetowe, przy- 

: znane przez Sejm na rem ont sta ­
rych gmachów bibljotecznych i bu 
dowę nowego, będą wykorzystane 
w jaknajszybszym czasie i najbar 
dziej celowo. ''

D z i e ń  p o l i t y c z n y
U U, w ——
cono 8 głosami przeciw 4.

R e g u l a m i n ,

Stypendiów dziennikarskich

Mówca omawia konieczność znoweii- 1 W  najbliższym numerze dziennika
kurtuazji, ale poa wzgięaem rzeczo- zowania ustawy inwaldzklej i wnosi urzędowego ministerstwa oświaty u-
^ym  taki sam negatywny był jego 0 zwiększtnie pozycji na renty o 1 każe się regulamin w sprawie udziela
'„,_SUnek do woli i uchwał Sejmu. milj. i zasiłku dla osób pobierających nia dziennikarzom stypendiów państwo

   “  - -------4— „i. na mocy ustawy z 18jwych. S«eł Trra-AJucr re-

^wuncznej Krytyce. jNa tem te  stano- 
w'sku staje pos. Zahajklewicz (KI. 
Ukr.), który stwierdza, że dyskusja 
była zresztą ściśle rzeczowa. P. Car 
uczynił z Ministerstwa narzędzie poli­
tyki i prowadził tu system p. Skład- 
kowskiego, coprawda nie pod wzglę­
dem formy, gdyż zawsze był pełen 
kurtuazji, ale pod względem rzeczo-
\ l m « .  J- - 1  -  —  1

zaj, zc j5u»jłj^vu „ -
dencja w zro stu  trwać jeszcze będzie 
szereg lał, sprawy zaległe są bowiem 
załatwiane dopiero stopniowo, pozo­
stało ich jeszcze 28.000. Nadto prze­
sunięcie terminu rejestracji inwalidów 
spowodowało nowych 30.000 zgłoszeń. 
Mówca o m aw ia  konieczność znoweli-

• tj-i-i*: ! wnos

VJ‘3UHClS, L1U W W!i 1 l  ------------
^reszcie  i pos. Heller (K. Żyd.) wi­
dzi w obecnej zmianie na fotelu mi- 
n>sterjal-.]ym „dowód opamiętania się 
Pewnych sfer”.

PRAWNICY I PRAW NICY  
Pos. Podoski, broniąc p. Cara prze-

c>wko ciężkim zarzutom, że Minister- 
stwo szlo na łamanie prawa * na • 
tactwa, przypomniał niedawny 
rVżm pos. Rybareklego, że są prawni­
cy : ■ !-

milj. 1 zasnr,u v*. —• ----
zaopatrzenie na mocy ustawy z 18 
marca 1921 r. o półtora milj., na co 
p. Wiceminister Skarbu się godzi o r? dl 5 nn ff(

wych.
Celem stypendiów jest według re 

gulaminu ułatwienie należytego roz-
5 Vn]fiirv

«  1 wu  -----
p. Wiceminister Skarbu się godzi. i guianunu ut* i . ________

W  dyskusji przemawiali pp. Heller woju publicystyki polskiej i kultury
(K- Żyd.), Snopczyńskl (B.B.) i Palijiw dziennikarskiej. Stypendia te będą 
(KI. Ukr.), który m. in. zwracał uwa- mogły być użyte tylko na studja 0- 
gę na los inwalidów z wojny ukraiń- gólne, lub specjalne, w zakresie pracy 
sko-polskiej i proponował w staw ieni zawodowej dzienn karskiej, poza gra- 
do budżetu 500.000 zł. jako subwen- nicami kraju. Przyznawane będą wy­
ję dla towarzystwa prywatnego, któ- bitnie uzdolnion;-m dziennikarzom za- 
•e tyini inwalidami się opiekuje. P. woź1 "ym, członkom związków syn-

-  - * >-•  '- 'J-l.
w<*>» przyjPO«IlłJi«l wituawuj

m POS. Rybareklego, że są prawni- tyini inwalidam i się opiekuje. P. w o -  . u.,    -----------  -
i prawnicy. Otóż jedni z nich iiu 1 WGctmnister Grodyriskl wskazał, że^ykatów  dziennikarzy polskich.

■V

PRZYGOTOWANIA DO PRZY  
[JĘCIA PREZ. S T  R A N D  M A N A

Na Zamku czynione są obecnie 
prrygotowania w związku z zapowie­
dzianą wizytą prezydenta republiki E- 
stońskiej w Polsce. Prezydent Strand- 
man w czasie swego pobytu w War­
szawie zamieszka na Zamku w poko­
jach gościnnych p. Prezydenta Rze- 
izypospclitej.

PRZYJĘCIE 
U MIN. BOERNERA  

1 W dniu )8 b. m. minister poczt i  
telegrafów, inż. Boemer przyjął preze 
sa Pocztowej Kasy Oszczędności, P- 
Henryka Grubera, w sprawach doty­
czących P. K. O.

Z ł  GŻENIE LISTÓW  
U WIERZYTELNIA JĄCYCH

Nowomianowany poseł estoński w 
Warszawie, p. Karol Tofer, b. wiceml

nister spraw zagranicznych, a  ostatnio 
poseł w Rzymie — złoży listy uwie­
rzytelniające p. Prezydentowi Rzeczy- 

I pospolitej, we wtorek, dn. 21 b. m.

PRZYJĘCIA  
U M IN. DUTKIEWICZA
Kierownik ministerstwa sprawiedli­

wości, p. F. Dutkiewicz, przyjął dele­
g a c ję  prezydenta lwowskiej izby ad­
wokackiej, złożoną z pp.: prezesa po­
sła dr. Loewneherza, wiceprezesa ad­
wokata Sommerstetna, posła Rosmarl- 
na i adwokata Łaza. Ponadto zostali 
przyjęci: dr. W. Prądzyński z Pozna­
nia, prokurator sądu apelacyjnego we 
Lwowie p. Szymonowicz, senator Ku- 
lerski, prokurator sądu apelacyjnego w 
W a r s z a w ie ,  p. Rudnicki, oraz preoesi 
sądów okręgowych w Łncku, p. Wło­
dek, w Zamościu p. Jaśkiewicz, i w 
Sosnowcu p. Opęchowski."i \ ■'i- i



M niejszości w  Polsce'
CZY W Y PEŁN IA JĄ  SW E O B O W IĄ ZK I?

Sprawa miiiejszcsci narodo- c-kim pod rozmaitemi pozorami kie wywrotowe z ro szen ia  jak Uk. 
. , . |lsce jest znowu kwest- pozbawiony jest narodowego O rganizacje Wojskowe.
j4 „modną w naszem życiu po i szkolnictwa —  Niemcy v Polsce i N a W ciyniu flirt w iadz z Ru­

m orach  ju a j | tam nawet szkoły publiczne, sinann, właściwie z partjam i ukra

ł * r z e ^ l ą d p r a s y

tycznem, poruszaną w 
ministrów i posłów oraz w arty­
kułach dzienniKarskich. Nie po­
raź pierwszy moda ta przychodzi, 
niejednokrotnie juz rozprawiano 
u nas publicznie i namiętnie o sto 
sunku państwa polskiego do na­
szych mniejszości, niestety poży­
tek z tych rozważań i sporów był 
dotąd niewielki. W społeczeństwie 
polskiem panuje jakaś dziwna o- 
bojętność i niechęć do zbadania 
bezstronnego istoty tych zagad­
nień. P rac mających charakter na 
ukowy a  poświęconych kwestji 
mniejszościowej u nas mamy bar 
dzo mało i szerszy ogół nie inte­
resuje się niemi wcale. Nawet ta­
kie fachowe czasopismo jak 
„Sprawy Narodowościowe” ' nie 
jest czytane nawet przez tych. kió 
rzy z racji swych funkcyj urzęd­
niczych lub poselskich m ają obo­
wiązek wiedzieć o położeniu mniej 
szóści w Polsce więcej rfiżii prze­
ciętny ooywatei, wierzący temu 
lub innemu dziennikowi na słowo.

Mnie,szóści natom iast ciągle 
się skarżą, lubią, zwłaszcza Niem 
cy, odwoływać się do Genewy i 
Hagi, ale unikają ogłaszania 
wszelkich cyfr, Które malują ich 
stan posiadania i rolę w Polsce. 
A już banłżo s e gniewają, gdy 
porównywamy naprz. , sytuację 
Niemców w Polsce z położeniem 
Polaków w Niemczech i liczbę 
szkół niemieckich, utrzymywa­
nych u nas kosztem publicznym 
z -iczbą szkół polsKicn w Rzeszy. 
Nie jesteśmy zwolennikami polity 
ki odwetowej, uważając ją  za 
sprzeczną z uaszemi pojęciami e- 
rycznemi, ale musimy powiedzieć, 
iż skargi niemieckie idą za dale 
gu, i że wówczas, gdy żywioł pol­
ski, wbrew [mowom międzynaro

gdzie wcale nie mamy ooowiązku 
popierania szkolnictwa niemieckie 
go przez rząd lub .samorządy (b. 
Kongresówka).

Garść Litwinow w Polsce ni­
gdy nie jest zadowolona z praw  
języka swego w Kościele, ale o- 
czywiście woli nie odpowiadać na 
pytanie dlaczego Polacy na Litwie 
cierpią właśnie w Kościele formal­
ny ucisk i krzywdę.

; t
D ii iłacze białoruscy, garść na 

cjonalistów, marząca o kar jerze 
politycznej, szerząc wśród mas 
białoruskich najradykalniejsze 
program y społeczne, preparuje 
dla Rządu polskiego memorjaly 
domagające się sztrokiej autono­
mii W ilerszczyzny z przyległos- 
ciami, a jednocześnie lud białoru­
ski prosi władze o szkoły polskie, 
. nie chce posyłać dzieci do szkół 
białoruskich. N iepraw daż trudno 
tu dogodzić. Zresztą Bóg raczy 
wiedzieć w jaki sposób określić 
granice tej mitycznej Białorusi. 
Do W ima i G rodna roszczą bo­
wiem pretensje i Litwini i Biało­
rusini A co do Łunińca i innych 
miejsrow-ości Pinszczyzny wiodą 
spór zażarty Białorusini z Rusi­
nami (Ukraińcami).

Rosjanie narzekają na popie­
ranie przez nas separatyzmu 
Kraitisko - białoruskiego'i na ro z­
bijanie „trójjedynego narodu- ~o- 
syjskiego” . A jednoc -.eśnie agitc- 
rorzy rosyjscy stara ją  się zadom o 
wić w Małopolsce Wschodniej, 
która nigdy nie należała do Rosji, 
i szeizą prawosławje wśród Łem 
ków.

Rusmi z M ałopolski narzekają 
na upośledzenie polityczne, lecz 
ujawniają raz. poraź nielojalny

dowym, naprz. na Śląsku Opol stosunek  do państw a i tolerują ta-

ińskiemi, odbił sir tylko ujemnie 
na ludności polskiej, o której in­
teresy nikt rzetelnie, poza ducho­
wieństwem katolickiem nie dba 
Ale wreszcie p, wojewoda wołyń­
ski Józewski, obecnie M inister 
Spr. Wew., przekonał się sam, —  
jak oświadczył w Sejmie — na 
własnej skórze, aki duch panu 
je w popieranych przez rząd  „P ro  
świtach” ...

Żyazi są żywiołem siale n arzr 
Łającym, ich społeczeństwo hodu­
je przytem całe zastępy komuni­
stów i innych wywrotowców 
Przed całym światem powołują 
się na panującą w masacn ży­
dowskich w Polsce nędzę. Alę 
jednocześnie Żydzi w Polsce są 
najzam ożn.ejszą warstwą, mającą 
w ręku swym kapitary, przem ysł i 
handel oraz, poco ukrywać, lwią 
zzęść realności miejskicn. Żywioł 
ten prowadzi obecnie bardzo ener­
giczną ofenzywę w kierunku Pol­
ski Zachodniej, przeciw Poznaniu 
wi i Śląskowi, je s t ich tam co­
raz więcej.

Na to wszystko me możemy 
zamykać oczu i gdy mniejszości, 
żądają praw, musimv też pytać 
ich, czy rozumieją obowiązki wc~ 
Dec państwa i czy zdają sobie 
spraw ę 2 tego z jakich praw  już 
korzystała i to w szerokiej mierze.

Nie należy też. sprawę mniej­
szości narodowych uważać za 
sprawę jednolitą. Niestety, mamy 
ich cały szereg i każda z nich ina­
czej wygląda i inaczej musi być 
załatwiona.

Lecz by mogły być te spraw ;' 
załatwione potrzebne jest ich 
szczegółowe zbadani* i poznanie, 
00 lekaistwo źle zastosowane w 
wypadku niewłaściwym muże być 
gorsze od samej choroby. L. R.

JNUKTY OPOZYCJI 
Gdy sie tak wiele w ostatnich 

czasach zaczęło mówić o pew­
nych. :. „dyssocjucjaeli" w obozie 
opozycji parlam entarnej, o pew­
nych odchyleniach i lozchyle- 
niach koncepcyj, linij, taktyk, gdy 
jeanem  słowem zaczęta świtać mc 
żliwość, że centrolew z jednej a 
stronnictw o N aiodow e z drugiej 
strony pójdą własnemi drogami, 
stronnictw o N arodcw e uznało za 
potrzebne wyjaśn.ć piórem prof 
R ybackiego w „Gazecie W arsz.“, 
że:

my jednak jesteśmy mniejszy­
mi optymistami, niż wiciu ludzi 
z lewicy i centrum.. D la nas 
więkjze znaczenie m ają fakty, 
niz zapowiedzi, zwłaszcza gdy 
padają z usi człowieku, za k tóre­
go rządów działo się prawie 
wszystko, co zrobił w Polsce sy­
stem pomajowy.
H oroskopy wyczuwalnegc „zbli­

żani? się" centrolewu do rządu pro 
fesora Bartla leader K lubu N aro­
dowego ocenia z cnłodnym od- 
jektywizmein:

albo nastąpi bardzie! istotne 
ZDiiżeme i wtedy rządy w Polsce 
będą miały charakter lewicowy, 
a p- B artel zdota przezwyciężyć 
wiogie mu wpływy we własnym 
obozie. A ido też lewicę spotka 
zawód— i wtedy walka rozpocz­
nie się na nowe.

Opozycja nasza, k tóra  nie jest 
czyste n jgatyw ną lecz organizu­
je  naród do twórczego wysiłku 
politycznego, nie ulegnie zmianie 
zależnie od konjunktur. nie za­
chwieje się z powodu braku po­
parcia u  tych czynników, które 
z  innych wychudząc założeń, 
przejściow e razem z nami atako­
wały przeciwnuca.

Co do stosunku centrolewu, a 
raczej P. P. S do rządu, sa istotnie 
„znaki na niebie i na ziemi", że for 
muła likwidacji, głoszona tak n a ­
tarczywie przed rr.ies/ącem uległa 
złagodzeniu. Nawet zaniepokoiło 
to ,,I rzedświt‘“, który, rzecz zro­
zumiała, nie może przeboleć, że 
ofiarne wysiłki BBS. zostałyby 
zdystansowane przez... akcen­
ty opozycj P  P. S. To tez organ 
b. Frakcji wykazuje, że przy no­
wym rządzie „nie tak wiele znów 
zmieniło się", poczem sarkastycz­
nie zauw aża:

jak  niewiele potrzeba, by u- 
spokoić „gniew ludu‘“, o ile jego 
reprezentantam i są pp. N iedzijł 
kowsk K w aj iński, L/iamand et 
conscrteu!

I szydzi dalej na tem at nastro­
jów  opozycji lewicowej:

1 p a r t  słodkich siówck pod ad­
resem suwerenów — j ma się 
kredyt! A  najlepiej po Bartlu, 
Czechowiczu dać Świtaiskięgo 
— wówczas B artel reoivivus bę­
dzie przez opozycje bardzc mile 
w azianym  I w ter. sposób uzy­
ska możność pracy, gd;r paro 
miesięcy tem u zatruw ano mu ży­
cie.

ROSJA, R O SJA N IE  I PO LSK *.
Niezwykl* ciekawe wynurzenia 

znajdujemy w „Gazecie Polskiei“ 
B wódz rewolucji rosyjskiej, Kie- 
reński zarzucił „piłsucczykom ', że 
wolą Rosję Sowiecką, niż jakąś in­
ną, jaka mogłaby na gruzach boi- 
szewizmu powstać. Organ „pilsud- 
czykow" przyznaje rw finale b a r­
dzo interesujących wywodów, że :j 

wolimy widzieć państw o ro- 
syjsk.e jako państw o ~ wiąz „owe, 
federacyjne, zniżek centraHstrei 
ne.

; I  możemy zapewnić p. R it  
r er—kiego, . że zaanycb zabor­
czych tenaencyj nie m am j, żad­
nych apetytów na U krainę nie 

. żywim.,, j*k również nie mamy 
zam iaru wyzw dama kogokol­
wiek z bronią w ręku.
A pozatem —

Sowiety uznaiy nasze granie*, 
wschodnie i respektują je. Ka*- 
d> rok istnienia Sowietów utrw a 
la i pogłębia g ra n ic : njjęazy Ro­
sją a Polską. Z Kazaym rokiem 
ńowir tu granica coraz mniej 
staje się gran.o,« .OTnainą, a co­
raz nardzle’ istotną granicą 
dwóch odmieniiycn kultur, oby­
czajów i praw.

lym czarem  em igracja rosyj­
ska nie uznrje  trak tatu  ryskiego 
i na nasze wyraźne pytanie czy 
łyski trak ta t będzu ją  obowiązy­
wać jeśL wróci do władzy — p. 
Kiereńsld nie daje żadnej odpo­
wiedzi

Spostrzeżenie zuperaie słuszne! 
Rosja antybolszewicka nie może 
byc r iwnocześuit antypolską, bo 
stanie się — antyeuropejska!

A LEK SA N D ER  B O R U C K I

diilEC Wi.LANTY
Opowiastka góralska
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W  te razy wszyćkie koguty 
zawojskie tam w dziedzinie u do­
łu, jakby je ftoś pociągał za śnurek, 
poceny piać jak zwarjowane.... 
Północ! Djobeł przegroł spiawę!

Wtedy taka złość go ozparła, ze 
ihoć na jednej nodze, ale bo go ta 
jus ślacbcic krzizykiem nie przitrzi- 
mywał — zerwał sie z ziemi, poku­
śtykał, skacac, jak wróbel na nitce, 
do murów i pocon trząść niemi i 
burzić wszyćko, co ubudarził i 
prac skalami na prawo i lewo jak 
by fciał cała górę oz walić i oz- 
niesr na ćtyry wiatry, jak kupę pia­
chu. Ale nie wydolił. Tyle jacy 1) 
co gruz ten lezy jesce dziśiok na 
scycie Babiej, a kąsek nieżburzone- 
go m uru stoi se nad samiuśką prze 
pascią i zwie na pamiontkę tego 
w ydarzenia: „Pjablim  zamkiem".
Zburziwszy prawie do cna okrut­
ne zamcysko, djobeł zniknął wyjąc

i od tego casu nikto tu tok , nie 
uświadcył ) wiency Co sie z 
ślachcicem 1 stało —. nie wim. ■ To 
Ino dobze, ze Ponjezus nie dał 
grzi‘:ne_, dusy ludzkiej na ' wiecne 
zatracenie... Tak ci to beło.

Odpocąwszy idziebko wśród 
kosówki ociec W alanty prziturgał 
sie to wrescie na sam scyt, na Dja- 
bli zamek. V. irch cięgiem beł we 
mgle, jak mliko białej, a jak paję- 
cyna letkiej. Pasemka muły snuły 
s:ę w artko jedne za drugiemi, 
jakbj baby — wielkoludy, cc tu w 
dawnyk casak siadywały. iPUsagj- 
ły je z zacarowanego kołowrotka.

Cisa wielga sła światem, taka 
święta cisa, jak w kościele na pod­
niesienia... Słysałeś kuzdą kropelce 
kę krwi. .ak biła młoteckiem w ży­
ły; słysałeś jak serce tykało, nikiej 
dobze nakręcony zygarek; słysałeś 
o mało co, jak traw a na polanie 
ro śn ie ; jak kwiotecek listecki roz- 
tula; jak ta mgła trąca i dzwoni do 
żdziebłach traw, jak po strunach 
gęślicek....
•’ Od strony wschodu poceno wre- 
ście przezierać bez zasłonę tyk 
mlecnych mgieł zaspane jesce, 
cyrwlonuśkie oko słońca, jakby je

x) tyle jacy — tyle chyba, tyle 
tylko. 2) uświadcył — widzia, zobaczył.

dopiro co przetarło i pirwse iskier- 
k puscało, dla śpasu, za temi mo- 
kremi przędzam., aby je powikłać, 
porozrywać, ciepnąć niemi o ziem 
i zdeptać. . Ale mu to sło jesce 
nleraźno.... Mgły silniejse widziały 
sie od niego... U dołu, pod nogami 
ojca tĄalantego, rozlewały sie gru- 
bachną warstwą, jak fala wód nie- 
zgiębionyk; a co wyzsiejse gronie i 
wirchy, wyścibiały z nik swe łby, 
nikiej wyspy z morza. Rzekłbyś — 
rzucić się ino do nik, zanurkować 
1 wykąpać... Cistę morze, świcące 
białą grziwą p ian ...

Ale z każdą kwilą słońce górę 
brało nad nimi, ozbijało je w piarg, 
targało w strzępy i odrzucało dale­
ko w dziką pusce. I odsłaniała sie 
nagle z tego zacarowanego, zaklę­
tego morza — głąb carna i spaść- 
sta, ze rany! Spojzeć w nią nijak 
nie dało, bo mąt sie cepiol głowy.

\ z ,  jak królewic z Dajki, mo- 
w m j : zwycięski, ze złocistym pu­
klerzem na piersiak. z ognistemi 
ttrecanii w dłoni, wyhynął 'ponad 
ten świat mgłami przyćmiony, on 
król tej puscy. król tyk jarów i żle­
bów i styrmnyk spaści n.epomierzo 
nyk — słońce!

Taki ogień wiódł za soba. takie 
płomienie jaskrawe, zę ino ■ ocy

mrużyć, by nie oślepnąć. I za kwi­
lę, jak przodzi w mgłak nieprzej- 
rzystyk, tak tera w błyskak ze ścy- 
rygo złota wyłaził ku tobie świat 
cały, świtzy, świeżutki, a taki az 
do zapamintania sie pikny — ja ­
kim cnyba beł w pierwszyk di 'ak 
stworzenia... K ajś spo jrza ł: na
zdz'*błak traw, na babinkach 
kwiotków, na chojarach, kosówce, 
mchu — wsędy, wsędy świciły sie 
iskierki słońca w kropeleckach po­
rannej rosy jak cećjakie drogię ka­
mienie: leżały jak bajkowe skarby, 
rozsypane hojnie scodrą ręką słoń­
ca.... i Boga

Na widok tego cudu ocitc W a­
lanty przeżegnał sie i bił w piersi, 
a kłobuckiem prasnon o ziem, bo 
mu sie widziało,ze sam Bóg sie 
przed nim jai ri jak jawił sie Moj- 
zesowi w krzaku goreiacym... I 
te^az pusca gorzała tak, jak on 
krzak biblijny...

— Kwała Ci. Boże wńelgi, Bo­
że żywot 1 radość siejący! Kwała 
Ci za to święte słoneeko Twoje, 
którem  świat ozjaśnias i do zyc:a 
budzis! Oto ci wszyćko śmieje sic 
tera weselem okrutnem... I ja* choj 
ta stary, a jescebyk poaskocył od 
wielgi uciechy: hoc! hoc! A ino!

I stał tak ociec W alanty w zło- 
tocyrwonyk blaskach, ■ które siaiy

sie na jego włosy siwe — stał, ni­
kłej świątek w p ro u ie n u k  święto 
ści

fhał i modlił się długo
Smńce wytocyłc su na niebo » 

sło sobie pomalućiru, pomaiućkti, 
zaglądając wsęuy, w kuzdą śparec- 
kę ziemi, pod kuzdy krzacek i pod 
kuzdą habinke 1 Lstek — taicie cii 
best .. niech nie powim, ciekawe— 

I nalazło wsyćko dobrze, bo sło 
dalej i dalej... W idać byto z wirchh 
jak przed tr.nr uciekały z lasów cic 
mc i gnały precki, jakby je batetf 
śmigoł..

K a ino jaki ptosek kulił sie je*
■ ce na drzewie, zaswiciło mu zlotYflł 
promyckiem w zaspane ocko i bu­
dziło oćrazu... W szyćko zebwał0 
się na równe nogi, bo seł on—gaz­
da puscy! Zagiełcało dokoła, zahtJ^ 
cał las od takiego śpiwania, ze et 
sie w idziło: tysiące organow gf®
no łesie. Jedno sło n? wypkżódkj 
urzed drugim . iw irkały  struś uwi* 
wróble, jakby sie spierały ze soba 
wiazis! wi - dzis ;Cierp! mer? 
Gwizdały na gwizdkach kosy
dzwoniła wilga pomagały wolni* 
drozdy; przedraźniala sie kuka 
niem kukułka. Bez cały las leciało 
ku - ku! Ku - ku! K u - kul

< C. a . n .\ .
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TEATR M AŁY
W IL K I W  NOCY 

Kotnedja w 3 aktach Tadeusza Rittnera
Bardzo jest przykro być krytykiem 

■wtedy, kiedy, właściwie, nic niema do 
skrytykowania. Bo z jednej strony, o- 
'bowiązek nakazuje szukać dziury w 
calem, a z drugiej... pomim-o najwięk­
szych usiłowań dziury niema.

Jednem słowem — nic do zarzu­
cenia.

To, co nam wczoraj pokazano w 
T eatrze Małym, to był „majstersztyk" 
w każdym calu, to było takie przedsta 
wienie, jakiego dawno już nie widzia­
no na scenach polskich.

Nie trzeba, przecież, przekonywać 
nikogo, że Tadeusz Rittner, to był je­
den z największych majstrów teatral­
nych czasów przedostatnich w literatu 
rze polskiej. Niema co do tego dwóch 
zdań i kto choćby raz widział na sce­
nie „Głupiego Jafcoba , ten pc zosta­
nie wielbicielem Rittnera na zawsze.

Wczoraj byliśmy świadkami wzno­
wienia „Wilków w nocy". I znowu mu

sieliśmy podziwiać koronkową ribotę 
dialogu, przedziwną grę serc i charak­
terów, gamę uczuć i barw w jakie wy 
posażyt swe wspaniałe dzieło Rittner.

Jak cudownie narysował swe ty­
py, z taką, matematyczną wprost, 
skrupulatnością wycyzelował ich psy­
chikę. że zdaje się, więcej już nic w 
tej dziedzinie wypowiedzieć się nie da.

Bo i ten zakochany prezydent są 
du, aż do obrzydliwości poczciwy, aż 
z nadmiaru zakochania i dobroci, bez­
granicznie złośliwy i ten malomiesz- 
czański „porządny człowiek" — pro­
kurator i Morwicz i Zanetta — pocz­
ciwa szelma, a nadewszystko Julja — 
uosobienie wiosny i jej czaru...

Treść sztuki to zagadnienie wil­
ków wyjących po nocach z głodu.. 
Strzelamy do nich bo wyją i czynią 
szkody, a wszak są głodne...

Czyż należy zabijać wilki za to, 
że są głodne?...

Prokurator przypadkiem otwiera 
list do żony w którym zbrodniarz 
Morwicz przyznaje się do zabójstwa.

Prokurator jesi „z gruntu porząd­
nym człowiekiem i zawsze ma rację" 
nawet wtedy gdy żąda kary śmierci 
Ma tylko mały grzeszek. Dziecko z cza­
sów kawalerskich. Właśnie to dziecko 
jest powodem, że pozwala sobie daw­
nej swej przyjaciółce wyrwać z ręki 
list z samoprzyznaniem się zbrodnia­
rza.I

Oczywiście mordercę uwalniają, a 
prokurator jest współwinny omyłce 
sprawiedliwości.

j  Pragnąc uwolnić się od podejrzeń 
kłamie żonie swej Julji, że uczynił to 
dla niej, aby nie targać jej spokoju. 
List bowiem, zresztą niewiadomo dla­
czego, napisany był do niej.

Wtedy dopiero w życiu Julji zja­
wia się Morwicz — zbrodniarz, który 
opowiada jej dziwną historję. Oto nie 
znając jej uważa ją za' ideał i dlate­
go do niej właśnie skierował swój list. 
Jak inni nazwisko, czy majątek, on 

i składa u jej stóp swą zbrodnię.
Jednakże wkrótce kłamstwo proku 

ratora wychodzi na jaw, a Morwicz 
przekonany, że Julja go wydała, w 
ataku histerji przyznaje się publicznie 
do zbrodni.

Jest już w przededniu ponownego 
aresztowania, gdy prokurator pod 
wpływem prezydenta sądu ccfa roz­
kaz osadzenia Morwicza w więzieniu.

Morwicz z Żanettą uciekają, a pro- 
kuratorostwu pozostaje maleńka Ada, 
córeczka Żanetty, która ma się stać 
prawdziwem słońcem ich życia, 

i  Nie sposób w pobieżnym skrócie' 
oddać głębokiej treści „Wilków w no­
cy" całą ich bowiem fabułą jest kapi­
talna analiza psychologiczna. Na to by 
zrozumieć pointę tej komedii, trzeba 
ją zobaczyć na scenie.

*•  •

Wykonanie aktorskie zarówno jak 
i reżyserię „Wilków w nocy" posta­
wiono na najwyższym poziomie arty­
stycznym. Bo też i obsada była ka- 

| pitalna.
Modzelewska raz jeszcze dowiodła, 

że jest jedną z największych aktorek, 
jakie scena polska kiedykolwiek gości­
ła. Szczera, prosta i tak przekonywa­
jąca, że zapomina się o scenie patrząc 
na nią. Widzi się prawdziwy szmat 
ludzkiego życia.

! Pan Grabowski — prokurator, nie­
słychanie konsekwentnie przeprowa­
dził swą rolę. Ani na jedną chwilę nie 

j zszedł z linji, był takim właśnie Jakim 
Rittnerowski prokurator być powinien.

Doskonale mu sekundował p. Staai 
sławski, który z trudnej, podwójnej ro­
li prezydenta sądu na scenie i reży­
sera sztuki wywiązał się jak tylko on 
to potrafi. “ ' t

Pani Przyoyłko - Potocka była 
świetna jak zawsze, a p. Daczyńskł 
kapitalnie kreował role zbrodniarza - 
poczciwca, mordującego... ze zbytku 
dobroci.

Pani Slubicka była d.ostatec-jue nie 
przyjemna w swej nieprzyjemnej roli 
teściowej.

Ale już prawdziwy triumf święciła 
7-letnia debiutantka, Rena Banyr.iau- 
ka, w swej malutkiej, ale ślicznej roli 

i Ady. To też obdarzano ją co chwil*
■ oklaskami przy otwartej kurtynie.

Dekoracje p. Śliwińskiego bardzo 
ładne.

i

i  J .  Orłowski.
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P A T E f O N Y  prawdziwe jo is c a
B  G Ł Ó W N Y  SKŁAD-

A D A M  K L I M K I E W I C Z
Karczałkawslta 154.Wartmki

dogodne
Cenntkt

b ezp łatn ie

Zakład Ś L U S A R S K O  -  M E C H A N I C Z M Y
W a r s z a w a ,  ul.  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
Szkoł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

wyjronuje so lid n ie , term inow o I tanio: in sta lacje  w odociągow e  
elek tryczn e, o k u c ia  o k ien  i drzw i, b alk on y , b alu strady, ogrod ze -  

tifc cm en tarn e, ża lu z je  do d rzw i i o k ien  sk le p o w y c h  tu d z ież  w szel­
k ie reparacje.

„W ielka OKAZJA “
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dziel sztuki, 
mebli i obrazów

H. W E N T B C 0 W S K 1
Jasna Nr. 12 tel. 173-99

Znany Zaktsl Krawlackł

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Kowy-śwlat Nr. 62. Toiafon 218-35
p oleca  najnow sze fa s o n y . P rz y jm u ­
je  z a m ó w ien ia  z  w ła s n y c h  i p o w ie ­
rzo n y ch  m a te r ja łó w  1 w sz e lk ie  r o ­
boty w z a k re s  k ra w ie c tw a  w ch o - 
d ią c e . C E N Y  P a Z Y S T i iP N i J

Matko, tylko 
puder, mydło i krem 
BEBE SZOFHANA
uczynią twe dziecko 

zdrowem i kwitnącem.

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W arszaw a, N ow ogrodzka  Tb m. l i  

T elefon  40ó-oi.

Przyjm uje w szelk ie  obafalunk! z 
w łasn ych  I p ow ierzon ych  m ateria­

łów.
C eny p rzystęp n e.

S T A R A  W  B E  3
z a  O t w o c k i e m

P A R C E L E  LEŚfcSE
(stacja kol. na miejscu), 

sprzedaje Zarząd Ordynacji 
Z A M O Y S K I E J .  

Warszawa, Żabia 4, tel. 2-89.

K raw iec  m ęsk i
A . K O W A L E W S K I
Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 

tel. 128-01.
Poleca wykwintną robotę z 
własnych i powierzonych 
marerjałów. Sołidnymudzie- 

lamy kredytu.
III O s ta tn ia  n o w o ś ć !!!

PŁASKI ZEGAREK
z  w ie c z n y m  s z k łe m

(zam. 28 zł.). TYLKO ZA Zł. 5,95. 
M ark i c h ro n o m e tre  d ew isk a  ja k o  prem ja  
w y sy ła m y  n a  lis to w n e  z a m o v , eleg . 
p ł. zeg. k ie sz . chód  dźw ięczny , w y r eg . 
d o  m in . z 10 let. g w ar .-z a  A . 5.115, 2 szt. 
10.5!), 3  szt. 15.25. 6 szt. 30.10, Jen. g a l. 
6. 0, 8.75, 12,10, 1-1, 16, 19 ze. św iecącym  
cy fe rb la te m  lub  ze sz. f r  z ło ta  8.50, 10.60, 
12.75, 15, 17.50, 22, 24. Zeg. k ry te  m. an- 
k ie r  z M k o p e rtam i za  zł. 14.90,17.10, 19.85, 
23.50, 30,55, 40, te  s am e  ze ś w e c .  eyf. 
lub  ze sz. fr. z ło ta  17.10, 21.75, 25, 30, 40. 

i -  m  „ Zeg. na ro k ę  m ęsk i u b  d am sk i 9.30,12,14,
lo , 18, 22, _6, 29, 32, 35. B u d z ik i s to łow e 10 50, 12, 14, 16, 20. D ew isld  do­
d a jem y  do z e g a rk ó w  od  10 A .  ze sz. fr. z ło ta  d o p ła ta  1.50, 2.75, 4, 5, 8.

M. POZNAŃSKI Warszawa Nowy-Śwlat 12. P .
U W A G A  P o s ia d a m y  s e tk i l i s tó w  d z ię k c z y n n y c h .

godn i e j s z e  i n a j t a n i e j  
Przerabianie i reparacja fu­
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk. Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

Fabryczny skład Poflcz ach 
t Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  3 0

w prost h o te lu  R oyal. TeL 170-53 
P o 1 e  c  a w yroby w łasnej fab ry ­

kacji po ce n a c h  fab ryczn ych .

Fabryczne Składy Mebli
M. KL A SURA-
Warszawa. Itiaw la Nr. z 

1 Chmielna 6.
P oleca  m eble gw nranfow anej do-J 
b ro c l; sy p ia ln ie , s to łow e, gab inety, 
s a lo n y  oraz p o jed yn cze  sztu k i 
szaty , k red en sy , bibljofekL  biurka  
fctoly, oraz w yrob y ta p icersk ie  i c. p  

C eny n isk ie.
S p rz e d a ż  ta k ż e  n a  raty .

ORTOPEDIA”
Protezy 
n o w o czesn e  

P asy
leczn icze 

R u p fu ro w e  
b an d a że  

Gum owe  
p o ń czo ch y  
POLECA

W.Laciiowicz
H? Warszawa
HARSZAŁK0W3KA123

MELONIKI 
/ I  L C G W  : 
KAPELUSZE

W CCIATE
oraz czapki sportowe 

i uczniowskie
p o l e c a ;

POCHMARA
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Czyszczenia mieszkań,
Froterowanie, cyklinowanie, 
odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycia okien usku­
teczniają dokładnie Zrzesze­
ni Eaucionowani Pracownicv 
A s i e m n a  Sbojwat-c" 
Zorawia 13 telefon 34Ż-26.

B U T T  Z 0 M T O U
ury&onyuKL

. SZEWC 0RT0PEDYSTA

A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

Kmęsi«C C. Borkewskf P f & R f l
^  ^ a r s r a w ie , M arszałkow ska >}- 

T elefon  235-95,

Jedyny C h r z e ś c i j a ń s k i
D O M  P O Ń C Z O S Z N I C Z Y  

JU U AN  CYBULSKI
Warszawa, Kawy Świat 35. Telafiu I43-15.
poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

NA RATY ! ZA GOTOWKE!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m  ę s k i e

poleca firma:
CZYŻEWSKI Złota 15,

Kapelusza
i

czapki 
męski a 

KAROL STtSNER ul. Trębacka II,

Artystyczna Pracownia
W s r r o b d w

Srebrnych

J. Cynowski
W a r s z a w a ,  Le szn o 4 9 ,  tal.  1 6 6 - 2 8 ,  

P O L E C A :
wszelkie wyroby w zakres 
złotnictwa wchodzące oraz 
przyjmuje wszelkie repera­
cje po cenach przystęp- 

n v c h .

NA RATY I ZA BOTÓW?
W yk wir tn e  okryeia  dammkle, m ę-
*k lc, u czn iow sk ie , d z ie c ię ce  oraz 
k o n fe k c je  dam ską od d a ję  na do g o d ­

nych  w arunkach.
Eofldna robota. Ce«) r o i k i r o n j t i i

L. Sz2btowsli, Brasie 3,

M PRi F » o l l 0 n «  n a lta n ia ) ,ItILULL W ybór wleikU
S y p ia ln ie , Jad a ln ie , g a b in e ty . K re­
d en sy , s to ły , k rz e s ła . O to m a n y  
ta p c z a n y , k o z e tk i. B iy s fo lk l ,  o k a ­
zy jn e  s a lo n y  i k o m p le ty  k lu b o w e . 
G o tó w k ą , r a t a m i .  D o g o d n e  wa­

r u n k i
„  F  I_ O  R  i D  A
C h m ieln a  41 róg  M arszałkow skie,

Czytajcie i rozpowszechniajcie
P O L S K Ę

Przyjm uje ob sta lu n k t z w łasnych  
I p ow ierzon ych  raaterjałów, 
po cenach  p rzystęp n ych . 

S o l i d n y m  u dzielam y k r e d y t u .

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjm uję za p isy , co d z ie n n ie  p rzy­

jezd n ym  locu m  n a  m iejscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w l e t k l

JAN SNI EGUŁA
UL. NOWOGRODZKA 23
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  z'? tw o ­
ic h  i z p o w ie rz o n y c h  m a te r j i łó # .  

S o lidnym  u d z ie la  k re d y tu .

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W  y k o n y w a :
R o b o ty  m a rm u ro w e , g ran ito w e  % 
p ia sk o w ca  i r e p e ra c je  ta k o w y c h  

C e n y  k o n k u r e n c y j n a
fowy-Swiat ar. 33. Ttl. .Ir. 143-3!

Biuro kauc jonowanych pracownikó#

„ W z a j e m n a  P o m o c ” ,
Żórawin 13, poleca służbę 
domową, wychowawczynie, 
niańki, kucharki tylko po 
uprzednio przeprowadzony m 

wywiadzie i sprawdzeniu.

S t e f a n  K B e w i a
Waiszawa, Chmielna 27, telaf. 161-83. 

P O L E C A  K O N F E K C JE  M ĘSK Ą  
o ra z  y k o ta ż e , d a m sk ie  re fo rm y , 
p o ń  z o c h y  i ręk a w ic z k i, po  c e n a c h  

p rz y s tę p n y c h .

i S i Ż E Ś i  WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ
k a u c z u k o w y c h  

Z. GASI0 R0 W3K i
w a rs z a w a , ul. 21

Waisa dla Pań!
SU1CS3BE 9»«ftL© 'ME
Wielki wybór, ratami. Futra 
najtaniej na 18 mieś. spłat
I 3 r .  U n l c i e w i c z

u!. Hoża Nr. 34 m. 2.

WIECZ N
reparu je  specjalny zakład pa ■t* 

nach prayatojpuyck

1. KtllńJkl i s. Żalu
lowjr-Świat 33 w p o tm m .

Ttl. 140.JJ. v

F U T R A  W5elfci wyb* '1 I UJM. najnowszych
modeli pa r ys k i c h .  Ceny 
przystępne. Wartmki d»g,

K. Pleszowski
Chmielna 35. Teł. 93-51

fety BU!IBfr B c = c>toweoriz 
b r  ^  O  t  nsiam *wie‘

ni* stołowe.
sypialnie gabinetowe, solid­
nym na RATY,wytwórni włas- 
ne:, poleca F. Urbsnkdwsk1
W ilzza 20 róg Kruczej
HEBLE LUKSUSOWE. G «w „,*y .
n ie. sy p ia ln ie , sa lo n y  m a h o n ło w t, 
złocon e, k lu b o w e  garnitury skd- 
r*anc n o w e i okazyjne. WyŁkSc p ię ­
k nych  k o m p le tó w  ok azyjn ych  po 
n ie b y w a le  n lz k lc h  cen ach , lec*  go ­
tó w k ą .—P ro szą  spraw dzić! E w entu­
a ln ie  o d p ow ied z ia ln ym  c z ę id o w y  
k r e d r t .  i\ z ;  34, S T E F A  Ńi»KLl 

P rosim y  adres zachow ać.

Fabryka lustw I stlifiitłli tziU 
E S - C i a  B A B I C Z

W arszawa, S o lec  77, tel. f30-WŁ

Lustra m eblow e l galanteryjne  
szk ła  te c h n ic z n e  oraz w sz e lk ie  ro ­
b oty w zakre* szkiaraewa w ch a-

d zące .

Pracownia 

Artystyczno • Rzeźbiarsko-Katiiatila^Yi 

K. B. E t O Z I Ń S K I £ S O
ul. Powa?'>cow9ka ?S U8' 73) dany wtatiT 

przy hiidca tramwajów elaktr. Warsiam. . 
TaJ. 96-52. Koało czekowa P.iC.3. 12252. 

P o m n ik i  z g ra n i tu , m a rm u ru  l p ia ­
sk o w c a . B ud o w a g ro b u #  i ro b u :y  

b u d o w la n e .

O p ty k  A m e r y k a ń s k i
/•tosu je s z k ła  A T łO S C O P lJ ., k t i -  
rc  z u p e łn ie  n ie  m tjczą oczu . j a k 3 
te ż  w y k o n u je , s u m ie n n ie  r e c e p t /  
pp . le k a rz y , o raz  w sz e lk ie  r e p a ­
ra c je  ta n io , d o b rz e  I n a  pocz  ••
k a n łu . 0?5»Jt A. FE 121 i i 

S z p i t a l n a  lO

Krawiectwo dla znawców
Robota elegancka tania. 

Dobr: dodatki. Kredyt pod­
ług budżetu.

St. Szul ęcki
WAR S Z AWA

M o k o t o w s k a  7 1  m .  4 3 ,  I p

Po 5 zł. tygodniowo! R A T Y
Wyżymaczki am erykańska, platery Norbllna i Fra- 
gefa, serwisy stołowe, szkło i porcelana, nac«ynla 

aluminjowe.

98 W Y G O D A "
M arsz a łk o w sk a  N r. 38 m. 20. Il-g a  b ram a .

Place budowlane
w Warszawie

Sprzedajemy place na bardzo dogodnych warunkach. 
Cena od 2 zł. 50 gr. za łokieć. Dojazd tramwajem. 

I n f o r m a c j e :
PIĘKNA Nr. 2 m. 5, TEL. Nr. 265-64.



P O L S k  A=

O PROCENTY KELNERSKIE
*T»RG  MIĘDZY WŁAŚCICIELAMI

Warsz. Staw zawodowe właści­
cieli reustaracyj wystosowało do 
Związku zawodowego piacowników 
przem ytu gastronomicznej - hotelowe­
go w Polsce pismo w którem uza­
sadnia konieczność przejścia z dotych­
czasowego systemu procentów dla 
pracowników kelnerskich, wkalkulo­
wanych w ceny, do systemu dopisy­
wania procentów do rachunków. W 
razie przyjęcia tej propozycji, publicz­
ność byłaby obciążoną 10-procentową 
podwyżką, gdyż, jak wykazała już 
praktyka, ceny nie byłyby odpowied­
nio zniżone.

Dn. 17 b m. odbyło się w sprawie 
tej posiedzenie zarządów' wszystkich 
czterech oddziałów związku: dwóch 
kelnerów (chrześcijańskiego i żydow­
skiego) oraz kuchmistrzów i pracow­
ników hotelowj ch, na ktorem, ze 
względu na specjalny charaKter zakła­
dów żydowsk ch uznano, że nie jest 
do pomyślenia wprowadzenie nowego 
systemu, a to ze względu na długo­
letnie przyzwyczajenie się publiczno­
ści do zasady „cen łącznie z usługą”, 
wprowadzonej przed kilkunastu laty 
we wszystkich żydowskich restaura­
cjach, cukierniach i kawiarniach.

W myśl propozycji pracodawców, 
w omawianej -Sprawie odbędzie się

Subwencja
N a  c e l e  K u l tu r a ln o - o ś w ia to w e

Uchwalając budżet wydziału o- 
światj i kultury magistratu na r 
1930/31, komisja finansowo-budżeto­
wa Rady miejskiej uchwaliła zapro­
ponować plenum rady; podwyższyć 
subwencje dla Warsz. Tow. Nauko­
wego o 5.000 zł. do wysokości 25 000 
zł. i dla Kasy pomocy im Mianow­
skiego o 10,000 do sumy 20.000 zł. z 
warunkiem wydania przez Kasę dzie­
ła Wacława Tokarza „Warunki w 
aobie powstania listopadowego", oraz  
instytucji p, t. „Tow. domu ludowe­
go im. Leona ^H I” z  1.000 do 2.000 
zł,, wstawić do budżetu 10.000 zł. na 
rzecz bibliotek przy organizacjach spo­
łecznych i zw iązkach zawodowych i
3.000 zł dla Filharmonii ludowej, 
prowadzonej Drzez związek zawodo- 
wsiimuzyków.

REST AUR AT Y] A ZW. KELNERÓW
nieba wen. wustronna bezpośrednia 
konferencja stron. Sprawa ta posia­
da zasadnicze znaczenie dla pracow­
ników kelnerskich polskich, którzy od 
wiem lat zaoiegają o wliczenie pro. 
centów do cen.

WYSTAWA' \
tanfch mieszkań w Warszawie
Stołeczne spółdzielnie mieszkanio­

we dla propagowania akcji budowy ta­
nich mieszkań w Warszawie organi­
zują w dniu 20 lutego r b specjalną 
wystawę małych mieszkań, która u- 
rządzona będzie na kolonii mieszka­
niowej im. Staszyca.

Na wystawie zebrane zostaną pla­
ny budowy mieszkań robotniczych i 
dla osób niezamożnych, które mimo 
tai.: egc kosztu urządzone są jaknaj- 
wygodniej i zawierają naikonieczniej- 
sze urządzenia hygjeuiczne.

O OBNIŻENIE
taryfy doiozek sawocbodowych
Z pośród podpisanych na podaniu 

do wydziału przemysłowego magistra­
tu w sprawie wprowadzenia niższej 
40-groszowej" taryfy samochodowej 
39 osób, zaledwie i eden właściciel 
dorożki samochodowej zmienił dotąd 
licznik. Pozostali natomiast dotych­
czas z aokonanierr, odpowiednich 
czynności się wstrzymują.

Wynikałoby z tego, że albo złoże­
nie poaania o onniżenh taryfy było 
blefem, albo też zachodzą przeszkody 
ze strony właścicieli dorożek samo­
chodowych, przeć1 wnych zniżce.

KONCESJE MAGISTRACKIE
NA AUTOBUSY, JALE TARGOWE, SKŁADY DO DEKORACJI

, Onoyto się pod przewodnictwem 
wice-prezyaenta miasta M Borzęc­
kiego posiedzenie komisji koncesyjnej 
magistiatu, na którem: *' ’ '......

N A  F A L A C H
E T E R * ! *

/imh> do 7iarfi!i
A zbierze się m iait a ,

Zarząd wydziały opieki społecznej 
i szpitalnictwa,, magistratu uęnwajił, 
wzorem lat ubiegłych, wydrukować i 
wypuścić w r. b. tabliczki przeciwże- 
bracze przeznaczone do sklepów ł 
mieszkań prywatnych, z napisem „że­
brakom wstęp wzbroniony”. Cenę 
tabliczek ustalono na 20 zł. Sprze­
daż tabliczek zoi ganizowana będzie 
przy pomocy odpowiedzialnych sprze­
dawców.

Program Polskiego Rad jo na środę, 
dnif. l%- rc o. m .;

WARSZAWA: 19.05— 13.10 Mu­
zyka gri mof. 15.4.5 Komunikat harc. 
16.15 . Program dia dzieci. 16.ą5—  
17Ą5' Feljeton o ę,aruaje. 17.15 Z 
dziejów powstania styczniowego.
17.45 Lekka muzyka wiedeńsaa. i9.25 
—19.40 Rłyty grarnof. 20.00 wspom­
nienie o Matejce. 2o.S0 Recital B. 
Neemanna na lutni. 21.10 Kwadrans 
literacki. 21.SC Koncert popul. 22.00 
Wieś chińska. 23.00—24-00 Muzyka 
ta r

KRAKÓW: 12.05— 13,10 Koncerc 
grainof. 18.15— 16-45 Audycja dla 
dzieci. 16,45—17.15 Koncert gramof. 
17.15— 17.40 Najnowsze wydawnic­
twa 17 45 Transm. z Warsz.
Kwadi ans harc 18,25— 19.50 Od yt
0  prz‘ noszeniu ńe gruźlicy. 20.05— 
20.50 Słowiańska muzyka i pieśń lu­
dowe. 20.30 Koncert wieczorny. 22.00 
— 23.00 Transm, z Warsz. $3.00—
24.00 Muz.-ka ta r

POZNAN: 18,05— 14.00 Koncert
1 Tamof. U ,55— 17.15 Pogadanka 
franc. 17.15— 45 Aud. dlt azieci-
17.45—13.45 Godzina niespodzianek. 
19.05— 19 25 gilya rerum. 19.2 5 —
19.45 Żywe Isluy. 20.O5— 20.30 Związ­
ki Górnego Ślaska z Polska. 20.50—
22.00 Koncert muz. lekkiej. 22.15—
24.00 Muz. tan.

KATOWICE: 12.05— 13.00 Koncert 
gramof. 18.15— 16.4K A u o y c j a  dla 
dzi«cJ 18.45—17.45 Koncer gramof. 
1715—17,45 Wsr>omnlevn’a lit-ern.-kie 
o  dyktatorze powstania styczniowe­
go. 17.45—18.45 Muzyka z Warsz 
19.00—19.20 W rocznicę powstania 
styczniowego. 19.20— -18.45 Gospody­
ni śląska. 20.05—22.00 Koncert z sa­
li Kons, Państw, w Katowicach. 22.00 
— 23.00 Transm. z War:

WILNO: 12.05—13.10 Poranek mu­
zyki popularnej. 16.15—17.00 Kor- 
tdT . Ziemie polskie w mnz^eę i tań ­
cu, 17.15—17.40 Audycja dla dzieci.
17.45— 18-45 Transm. z W ara . 19.05 
— 19.30 Audycja wenom. 19.30— . ,45  
Lekcja włoskiego, co os— 20 30 P ar­
lamentaryzm angielek1 70 30 —4 1.00 
Transm. z Warsz. 23.00— 34.00 Mu-
ZV̂ 'T łrł.TI.

ZAGRANICZNE: 20 00 Witcie*.
Audycja literacka. 20.05 Sztokholm. 
TX-ta Symfouja Beethov«na. . 20.60 
Medjolnn. Sulamitka — orera Amil- 
cara Zanellego. 20.30 Kom ’,t0vunuit.e?- 
Kauaen. Koncert symfoniczny,

1) w srrawie budowy aworcow au­
tobusowych przyjęto do wiadomości 
oświadczenie, że Tow. „Polinin’ zre­
zygnowało z budów; ' dworców ze 
względu na niechęć zaangażowania 
się w zbyt wielkie wydatki;

2) zlecono dyrekcji tramwajów in­
formowanie licznych otertantów, za­
biegających o udzielenie miastu po- 
życzk1 na rozbudowę sieci autoouso- 
wej, że łączy się ona z ulepszeniem 
jezdni i że magistrat przewiduje prze­
znaczenie 80 pioc. wpływów z tego 
źródła na buciowg bruków i 20 proc 
na komunikację autobusową;

3) zdecydowano nie wydawać ni­
komu opcji na budowę hal targowych 
komunikując każdemu oferentowi wa­
runki magistratu;

4) przyjęto w zasadzie ofertę pew­
nego przedsiębiorstwa w sprawie wy­
budowania jego kosztem składów do 
dekoracji teatralnych wzamian za wy­
dzierżawienie placu zajetezo obecnie 
przez t. z. krat*’* NalewKowskie obok 
gmachu nadziału straży ogniowej. 
Uznano/-żee pi zwidziany na ten cel 
plac przy ul. Ostrcroga nie nadaje się 
i polecono zbaciać w tyn, celu teren

przy ul- Wolskiej.
5) Po omówieniu ofert różnych to­

warzystw w sprawie wykończenefa 
cegielni miejskiej, zd icydowano ogło­
sić odpowiedni przetarg.
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Z  SALT KONCERTOWEJ
V. KONCEPT WARSZ. TOWARZY 
PTWA MUZYCZNEGO. RECITAL

ST. RYMANOWSKIEJ.

BIURO INFORMACYJNE

o nęazy wyjątkowe), sprawdzonej 
przez Siostry MYosierdzla, poleca mi­
łosierdziu Publiczności Warszawskiej:

Kosianowska Aleks.. Kawęczyńska 
6, mąż w szpit., azieci drobnych 3 

Łasin Franciszka, Strzelecka 33, 
vdo\v.a dzieci drobnych 4. Kisieliń 
ska Tleonora, Bielecka 1, wdowa, 
dzioci drobnych 4. Jeleń Aleksandra 
Świętojańska 25, maż nieobecny, dzie­
ci drobnych 3. Sykłowska Marja, 
Grzybowską 74.' wdowa, chora; dzie- 
ci 3 Grzeszczyk A niela. Bem? 59, 
mąż nieobecny, dzieci drobnycn 4.

MAGAZYN UBłOt^W K j .K.( 4
W ,

War ło«ra, .
r em to n k a  i .  M , GJ-17.
Na każdy aezor. nowości.

Do ożywienia sezonu koncertowegc 
zwie szcza w zakresie muzyki kame­
ralnej wielct przyczyniają się koncer­
ty  Warsz. Towarzystwa muzycznego. 
Koncertów takich mieliśmy w tym 
sezonie cztery, Ou-egdaj odbył się pią­
ty, a wzięli w nim udział kwartet W. 
T. M., art. opery p. Olga Olgina oraz 
pp.: Lud. Różycki i prof. Michało-, 
wicz. Kwartet W. T. M. posiada w 
obecnym swym składzie bardzo do­
brych instrumentalistów: p. E Umiń­
ska - Jaworska I. sktzypce. p. Ku- 
lzątkowski II, skrzypce, p. Jaworską 
altówka i p. Bluscnke wiolonczela: 
stanowią przytem zespół nader szczę­
śliwie dobrany i owiany szczerym za­
pałem do pracy. Dzięki temu aosko 
nalą się w swej grze i jeżeli tak dalej 
pójdzie, powinni dojść do pięknych, 
rezultatów. Na ostatnim koncercig 
usłyszeliśmy w ich wykonaniu Kwar­
tet mysliwsKi Mozarta, oraz pięknj 
kwintet L. Różyckiego, w którym 
part fortepianowy odegrał sam kon 
pozytor. Ale L. Różyckiego, oklasic? 
waliśmy też, jako autora kilku efek­
townych pieśni któłc odsp.ewałs z 
wielkiem powodzeniem art. opery p. 
O. Olgiua. Oprócz powyższych p~o- 
dukcyj mieliśmy jeszcze grę na wio­
lonczeli prof. T. Michałowicza.

Następnego dnia po Koncercie W. 
■£. M. odpył się recital śpiewaczy p. 
St. Szymanowskiej. Jak  już niejedno­
krotnie zaznawaliśmy, w p. Szyma 
newskiej posiadamy niezrównaną in- 
te-uretatorkę pieśni. To też recitale 
jej należą do niezwykle interesu ,ą- 
cych, dają bowiem słuchaczów i 
nieprzeciętne wrażei.ia. PozE.tem na­
leży podkreś :ć także dobór progra­
mu, który skrupulatnie przemyślany 
zawsze jest ze smakiem uiożony i 
zawsze uwzględniający twórczość na 
szą najnowszą i to w jaknajwiększytn 
zakresie. Tym razem pieśń’ kompozy­
torów polskich znalazło się spoi o, a 
wśród nich zajęła r największą pozy­
cję p. Z. Dr eg o - Schielowa sweruf 
charaki erystycznem: pieśniami luno- 
wemi i dziecięcem..

Akompaniował dyskretni* do śpie­
wu p. F. Szymanowski, który rów­
nież wystąpił tego wieczoru ..ako Kom 
pozytor z wdzięczną pieśnią „BącB 
zdrowa” do słów K. Tetm ajera J. (ił

Prosimv ociciąć i wraz as pieniądzimi od-Jać na poczcie.

K w i l  A i »  z a m ó w i e n i a  g a z ó t ^  n a  ■ k w a r t a ł . K w M  «a ®  l a n ó w t t n i a  g a i e i s  m a  1  i s i i e a ^ e .

N i ż e j  p o d p i s a n y  z a  r  a  w  i a : N i ż e j  p o d p i s a n y  z a m a w i a :

T y tu ł gazety
M iejsce
w y d a n ia C zas p rz e d p ła ty C en a T v tu ł gazety  f M iejsce

w y a am a C zas p rz e d p ła ty C en a

Dziennik n P o l S k a n W a r s z a w a i u t y  1 m a r z e c 9 Dziennik n * * O IS K a <( W a r s z a w a m i e s i ą c
L u t y ż ł . 5 0

■

Imtą, nazwisko 1 ookladny aoroo zamawlaląc-se.

Pckwitowento urzędu poeztewego.
Z odebrania pcwyźnnej sumy krwiAiJemy.

.............. 1.................................. ....... ...... d n u  ......................... ............................

Imfą, nazwisko 1 dokładny adrts zamawiającego.

Pokwitowani'1 urzędu pocztowego ę 
Z oge brania pewyższej sumy kwitujemy.

ł
........  .............. , dftla .............................. ............. _

C U M A  ł l  U  M  E  R  U  » W eeszewle Ina warszawskich dworcach kolejowych ł t  »n*li). Przedpłata miesięcznie w Warszawie t na prowincji 4 gt. 50 t»r- zagranicą zIJ

C E N Y  O G Ł O S Z E N I  Za wysokość l  milim. lub za Jego miejsce. układ 5-szoalfowy‘ w tekście 60 gr., za tekatera 50 gr„ wzmianki 1 zł. 50 gr. Uktal  7 -3;p»1‘d t 7 5) g r, 
Drobne za wyraz 30 gr. Pooz«kiTr»nlc I zroflarowanio pr=rcy 50,̂  taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne o 5J i  drożej.

Oatosceiaii t r z t j - m , « «ylks za c■stówką. ,

A c r e s  R ^ a a k c j i ,  A d m in is t r a c j i  i  E k s o e d y c j i  K ruk. P r z o d u .  71» T e le fo n  5Q3«&9, A8ssliniStrati3 2 4 9 -1 S . P . IC. 0 . 1B.Y19.
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